
Nr 6. Kraków, 7 Lutego 1891 R ok I.

*KRAKUS» wychodzi 
pw każdy Piątek wie­

czorem.

Admiiiistrac-ya w kśią-,. 
garni J . k. Ziipańskiego 

i K. J. Heumanna

Redąke.ya ul. Sacwska 
Nr. 15.

Prenum erata wynosi:

w  K r a k o w i e
rocznie . . 2 złr. GO.c. 
półro'cznie '1 » 30 »
kwarlalnie — 65 »

z  pr z e s y łk ą  p o c z t o w ą
rqe£8ie . . 3 złr. — e. 
półrocznie 1 » iśOl ■> 
kwartalnie — 75 »
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oraz nauce, rozrywce umysłowej i szerzeniu wiadomości pożyteczny cli.

O Radzie P aństw a.

Kto je s t głow ą rodziny i panem  w donną tego 
w szyscy słuchać;) nntszą: dzieci, dom ownicy i słudzy, 
inaczej nie byłoby 'w  gospodarstw ie ani ładu, ani składu. 
Jeśli też gospodarz dobrze rządzi w domu, to wszyscy 
chętnie go słuchają, spiesznie w ypełniają rozkazy i ro­
bota idzie od ręki. M ądry gospodarz zawsze też lubi 
się poradzie m ądrych ludzi, bo dobrej rady  zlotem nie 
o p łac isz ; nie lubi jednak , żeby mu się lada kto w trą­
cał i częstow ał nieproszonemi radam i, bo co głow a to 
rozum, ale głow y nierówne i rozumy też różne byw ają. 
Dobra rad a  może być pożyteczna, ale niem ądry może 
zw ykle na  szkodę doradzie. Często jed n ak  bywa, że 
gdy się gospodarz podstarzeje, a dzieci podrosną, to 
w7tedy już samełjfehcą rządzie i ku  tem u ciągną, zeby 
gospodarz tak  robił, ja k  one radzą. Mianowicie jeśli 
w gospodarstw ie zdarzą się klęski, nieszczęścia i n ie­
powodzenia, to gospodarz musi słuchać nieraz i przy- 
mówki, że źlSf, rządzi i każdy w tedy w ytyka, że to 
i owo należało inaczej zrobić; a nie byłoby biedy.

J a k  w gospodarstw ach tak  i w państw ach by­
wało dawniej, że król, .ęzy.cesarz, sam by ł gospodarzem  
i sam rządził, ja k  to jeszcze teraz car rosyjski robi. 
On sobie bierze do pomocy,1- ministrów,*--; a ja k  mu się 
który nie podoba, to zaw oła innego. Z resztą  nikt mu 
w rządy  w trącać śfę nie mo£ę, a choćby i najgorzej było 
poddanym , to jed n ak  narzekać-; im nie wołnojjjbo koza 
albo jeszcze co gorszego, w netby im nsta zamknęło.

N atom iast w innych państw ach europejskich już 
teraz wszędzie je s t taki zwyczaj, k tóry  się honstytucyą, 
zowie, łożyli ustaw ą państw a, a  ta  ustaw a p o p is u ję ,ć  
że panujący każdy ma słuchać rad y  swoich poddanych, 
'eo d o 's p r a w  L-gospodarstwa i rządu państw a. Ja k fs ię  
to stało, że m onarchow ie na to przystali, aby słuchać 
rad  swoich poddanych i że wolno publicznie ich rządy 
g a n i l i  lub, .chwalić, o Ppm byłoby długo mówić. Na dziś 
dosyć będzie wspomnieć; że i krew  się lała, nim pod­
dani na swoim postawili. W ybierają  więc teraz pomiędzy

sobą najm ądrzejszych i najlepszych i posyłają :cb do 
stolicy, to je s t do m iasta, w którem  m ieszka ich król 
lub cesarz, aby  tam radzili ci posłańcyy czyli posłowie-| 

układali ustaw y, wedle których panujący ma rządzić 
i panować.

Jeśli jednak  ci posłowie, :gdy się razem  zbiorą 
na radę, czyli na sejm, coś takiego radzą, co się p a ­
nującem u nie podoba, albo co uw aża jak o  szkodliwe 
dla państw a, to on tego przyjąć ani podpisać nie po­
trzebuje, albowiem ou rządzi z m inistram i swoimi, a  niej; 
posłowie. Na to też ma sposoby, żeby go nie docho.^ 
dziły rady;, których użyć nie może. A takich sposobów 
ma dwa.

Pierw szy sposób je s t ten, że są  zawsze dwie izby 
p o se lsk ie : jed n a  wyższa, druga niższa Do pierwszej, 
wyższej izby, należą tacy  posłowie, których monarcha 

GŚam m ianuje. N azyw a się ta izba w yższa także  izbą 
panów, bo do niej należą najw yżsi w m onarchii p a ­
nowie, książęta i biskupi. Do tej izby musi iść pod 
obrady wszystko, co uradź izba n iżs |a . A do tej izby 
nfószej należą w łaśnie posiani przez poddanych, czyli 
wybrani posłowie. W ięc niejedno co posłowie uradzą, 
zostanie odrzucone, przez izbę w yższą i do m onarchy 
wcale nie dojdzie. Ale ch o ćb y 1 i obie izby co uradziły, 
to jeszcze m onarcha przyjąć nie potrzebuje T ak  n . p. 
cesarz austryaeki nie przyjął ustaw , które obie izby 
rady państw a w W iedniu uchw ahły w r. 1873 p rze­
ciwko Kościołowi katolickiem u, bo jak o  katolicki m o4  
narcbą, nie chciał krzyw dy robić katolikom .

Ale jest drugi jeszcze sposób na to, żeby izba po­
selska (niższa) nie uradziła nic takiego, czegoby m onarcha 
nie mógł przy ią&| potwierdzić i podpisać. Ten sposób 
polega na tern, że ministrowie muszą się starać  o to, 
aby w izbie poselskiej w iększa ezęji§| posłów sta ła  po 
ich stronie t. j. ż^liy to, co oni poddadzą pod obrady 
zostało przyjCTcjfi i uchwalone przez w iększość posłów. 
Jeśli ministrowie nie potrafią sobie znaleść i zjednać 
Większości posłów, w tedy m onarcha m a dw a sposoby 
w ręku. Albo w ybiera sobie innych ministrów, albo roz­
wiązuje radę państw a i każe nowych posłów wybierać.
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T eraz w łaśnie N ajjaśniejszy Pan tak  rozporządził, i dla 
tego będziem y wybierali nowych posłow i choć jeszcze^ 
całe sześć la t im nie minęło, dlatego, m  OjSęsi się 
m iędzy sobą rozdwoili. C a p i  ich stanęła  przeciwko 
rządowi, więc nie byłoby większości po stronie m i­
nistrów.

O tej w iększości i mniejszości powiem jeszcze 
później. Najpierw  jed n ak  m usżęsiw yjaśnić ró żn i& S m «  
między sejmem a rad ą  państw a. We W iedniu i w Ber- 
lk iia  są bowiem dw a sejmy i często naw et razem obra­
dują. W Berlinie jesjgjjejm  pruski i flfet sejm państw a^ 
który gifezowie Reicffgtag. T ak  samo we W iedniu jest 
[sejm austryacki i je s t drugi' sejm, który sfę zowie ra ­
dą państw a, po niem iecku 7?eicAs£nć/|&Pocbodzi to ztąd, 
źe oba te państw a: austryack ie  i niemieckie, są,•Cesar­
stw am i, a do ty cli cesarstw  należy po k ilka królestw. 
Każde królestwo ma też fswój' sejm oso’bny, którs^rad/i 
nad  spraw am i, iritdfęśami i potrzebam i tegoż królestw a. 
1'oddani więc w ybierają posłów podwójnie*: jednych na 
sejm krajow y, drugich na sejm państw a.

W cesarstwie* auśtryackiem  je s t takich sejmów 
krajow ych siedm naście. KróicMwo G alicy i i  Lodonjąryi 
ma sejm krajow y we Lwowie i na ten sejm  w ybie la­
my lóO posłów7, co sześć la t nowych. Czesi m ają sejm 
w Prńdze. Nadto m ają Jftsobne®woje sejm y następujące 
kraje, należące do .cesarstw a austryackięgo : Bukowina, 
D alm acya, Gorycya, Is try ap K ary n tji® K ra in a , MorawjU 
D olnl§A ustrya,iG óm a Austrya,- Solnogród,-Szląsk, .Sty rja, 
Tyrol, T riesg  V orarlberg.

W szystkie | |  k ra je  w ybierają fez osobno posłów 
do radjPł państw a, Bp sześć lat, a wedle wielko-

H I S T O R Y A
0 K Ł Ó T N I A C H  S l u p  I B E R D Y S Z Ó W ,

dwóch km iecych rodzin w Gajowie,

•5 i jak  się pogodzili ze sobą.

(Ciąg dalśży.)

Skońcżylyjjsię żniwa, adwTent był zap asem , w sto­
dołach aż miło, cała wieś od inłoćków dudni, w7e dwo­
rze m łocarnia 'tyfęży, a ludzie żenią.śię  i ‘żpnią. 'Szeliga 
wytoczy! proces Berdyszowi i panu, a o A afku słychać, 
ż e f llę  z B aśką zeni. Ba&kąjw kom orze płaĄŹę|S stary  
się-kgniewa i klnie ,ti |s ta ra  SYeligowa córce persw aduje, 
a W ałek z nogi na  nogę k u ś ty k a , |ćzap k ę  na bakier 
wsadziły--'cygaro'' pali, że to bez lJja ' ‘ani przystopuj do 
niego. Pierw ej był pokornym , dziś sięAukomu nie ukłoni, 
naw et proboszczowi i panu. Berdysz stary  i koniec Ber- 
dyszowski gotują mu w karczm ie ła ź n ie ; jeno że ATalek 
m ądry do karczm y nie idzi;ęj a Berdys-zów omija. A i na 
Szeligowskim końcu ludzie m ów ią:

j

ści k ra ju  i liczby m ieszkańców, jest toż liczba p o ­
słów oznaczona. T ak  11. p. Galioya w ybiera dek rady  
państw a 63> posłów; Czechy! 92; D alm acya 9; B ukow ina 
9; Dolna Auśfrya. 37; C órna A ustrya 17;' S tyrya '23; 
i t. d. Razem wynosi liczba posłów w Radzie pań­
stw a ■•śfSoA i

Przed  sześciu la ty  wykończono w W iedniu w spa­
niały  pałac, zbudow any naprzeciw ko cesarskiego zamku, 
i w tym  pałacu obradują obie Izby rady  państw a. Po­
lacy. mówią bowiem, wedle starego zwyczaju mba, ale 
Niemcy zowią to dom. Po praw dzie jest też tak a  izba 
w radzie państw a w iększa, niż niejeden dom i niejedna 
w iejska chałupa m ogłaby w niej tańcować ze sąsiadką, 
bo na to m iejsca by m iały dóvsyć. Nie tylko bowiem 
posłowie i m inistrowie muszą się w tej izbie w ygodnie 
pomieścić, ale jeszcze i dla publiczności są m iejsca 
przeznaczone. Tylko że publiczność dcr;samej Izby  n ie­
m a wstępu, lecz m a siedzenia na grzędzie jednej nad 
d rugą, co się zowie loża i galerya.

Z takiej loży, albo galeryi, patrząc na dół w izbę 
poselską, może się zdawać, człekowi, że widzi ul, 
w którym się pszczoły ro ją i kręcą, a z tego w szyst­
kiego, 'co się tam  na dole iS te ja  nic nie zrozumie. N ie­
jednem u naw et z posłów tak  się dzieje, że n ie b ie ,  eo 
s ię p w ię c i w tym gw arze, zw łaszcza jeśli jeszcze nie 
bywaljśj'. albo spraw  dobrze nie rozumie.

A jed n ak  w Izbie panu je  ład  i porządek, bo tego 
pilnuje m arszałek, albo prezydent, k tórego Izby w ybie­
ra ją . T akim  prezydentem  byl przez ostatnie la ta  Dr. 
Smolka. Ma on przytem do pomocy dwóch zastępców 
i sekretarzy, których także Izby w ybierają. Bez pozwo-

—  Oj daliśm y sobie dali, żeśmy takiego włóczy­
k ija  do wsi puścili.

Jan ek  HiTdysz, ja k  mu o W ałku wspomnieć, czer­
wienieje ja k  rozpalone żelazo i-śęiska pięści. Pow iadają, 
że W ałek dostał od niego k ije m , k iedy się spotkał 
z nim w racającym  z k a r c z m y a  i oko ma podbite, ale 
się tern nie pochw ali; pow iada tylko,i^że go drzazga 
wycięła, k iedy drw a rąbał. Co także dziwo, to że J a ­
nek jakoś posm utniał bardzo, robota mu w skład nie 
idzie, ani jo, ani gada, tylko w karczm ie w ódkę popija. 
Baby pow iadały, że to uroki, i leczyły Ja śk a , ale nic 
nie pomogło. W ałek śm iał się z pode łba, i m ów i!: —  
Będzie onfechorszy jeszcze.

Było to w Niedzielę. Ludzie hurmem sypnę1’ się 
do kościoła: byli Szeligowie i B aśka, byl i Berdysz ze 
synem. B aśkąSuklękła w kącie pod filarem, sparla  g ło ­
wę o nu#, i rzewnie p łakać zaczęła. -Łzy jej ak groch 
po gębie płynęły. W szyscy dziwili się, co się dziewusze 
dzieje. Szeliga ze złości tyrpal ją  za chustkę, Szeligowa 
cieszyła, ale trudno poradzić, ja k  się dziewczęce serce 
rozżali. K iedy się B aśka trochę uspokoiła, zaczęła się
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lenia tego prezydenta n ik t się odezwać, ani głosu za-;' 
brać nie może; ten tylko mówi, komu on głosu udzieli. 
Musi się więc do głosu zapisać i czasem parę dni, 
a naw et parę  niedziel czekać, nim na niego kolej przy j­
dzie. Ale nie każdy poseł może się djjf; głosu zapisać, 
gdy m a ochotę mówić, bo i na to muSzą^tnu pierwej 
pozwolić inni posłowie, do których grona należy.

Gdyby bowiem w tak  wielkiej liczbie posłów 
każdy chciał gadać, itoby się narady  nie kończyły ! ni­
gdy. Musi więc być i na to osobny porządek. Najpierw  
posłowie łączą Ęnę w grona, albo Koła, co się z an ­
g ielska K h $  zowie. K ażdy ta k i K lub  ma sftjoją osobną 
salę, czyli izbę, w której się zbiera i radzi między 
sobą , czego się dom agać i czego żądać dla swego 
kraju. A potem w ybierają z pomiędzy siebie, albo n a j­
lepszego mówcę, albo takiego, który  się najlepiej zna 
na  tej rzeczy, o k tórą chodzi i tem u w Izbie każą 
mówić, skoro spraw a przyjdzie na porządek dzienny. 
Każdy też Ktub  ma swojego prezesa, k tó r^p P śłu ch ać  
musi. Takim  prezesem K oła/polskiggo był ś. p. K azi­
mierz Grocholski, a po nim był teraz p. A poi maiły J a ­
worski.

Kulo  dlŁsiew tfem- Się Odznaczało zawszęjj że 
wszysgy posłowie nasi trzym ają sitSkupy, a co się na­
zyw a solidarność. Każdy polski poseł tak  głosuje, jak  
Koło uradzi i uchwali — i ten ,tylko mówi, komu Koln 
pozwoli lub poleci. Na osobności — w Kole — może 
każdy  mówić, co myśli i ja k  rozumie, ale gdy wiekszo§<§;£ 
co postanowi, wtedy'?!wszyscy razem  w %bie już się, • | 
kupy trz y m a ją  i ja k  jeden  mąż głosują. Przez tę soli- 
dainimc zdobyło sobie Koło polskie znaczenie w Izbie

modlić bardzo, o.ozy podniosła ku Panu Jezusowi w ołta­
rzu, i choć się m szą skończyła, ona klęczała leszcze 
i nie da ła  się w yprowadzić. Szeliga zgniew any odszedł 
z żoną, poszl i inni ludzięfj a B aśka klęczy i modli się 
jeszczigj K iedy nareszcie w stała  i w yszła na cmentarz, 
aż tu  z za muru wychodzi Jasiek  bardzo sm utny i także 
z czerwonemi oczyma.

—  Basiu! Basiu! kochanie, a  cóż ci to?
— E j ! da j mi pokój J a s ie k ! daj mi pokjsffl Nie 

żartuj z i m n i e  i nie zdziw ia j, bo ja  bardzo biedna 
dziew czyna! — i zap łakała  znowu.

— Ale moja Basiu Kochana* ja  nie żartuję. Mnie 
ledwie serce nie pęknie, k iedy widzę ja k  ty  płaczesz.

— Ej brzydko! brzydko! ta k  sobie przekpiw ać 
z nieszczęśliwego. Przecież ty  mnie nie c ie r p i^  bo ja  
Szeliżanka.

— Jużcić ty  Szeliżanka a ja  Berdysz, ale ja  nie 
wiem co mi się dzieje! K iedy ty  płaczesz, tobym temu 
bestyi W ałkow i przetrąci] drugą nogę i łeb na ćwierci 
rozpłatał. Jakem  się dowiedział, że ty  m asz iść za niego, 
to sobie już  m iejsca znaleźć nie m ogę: ani jem , ani

i przez m ą tylko pojrafiło zyskaći&tog co w ostatnich 
czasach zdobyli}: a od la t kilku darem nie ko ła ta ło .
Bo łatwc&to mówić niejednem u, że posłowie nasi z a  
mało jeszczę;‘od rządu otrzym ali T rzeba rozw ażyć, że 
rząd sam ni"e:i daje, tylko, że posłow ie innych krajów- 
także nad tern radzą. A ponieważ każdy  kraj nią swojó' 
potrzeby, i w szyscy wyborcy na posłów swoich w ołają: 
żądajęie tam ja k  najwięęejjGwięc tam ci pośłówie innych 
krajów  i tak  narzekali w ostatnim  roku, że Polacy za 
wiele zyskali dla swego kraju.

K ażde fSscz w ygląda inaczej zbliska niż', zda- 
lekift-wię© dla przykładu jedno -tylko przytoczym y. Od 
la t wielu dom agał się nasz krajgjżeby mu został skre- 

■ Aylony dług za iniieńnnizaeyo, czyli uwłaszczenie włościan. 
D ług "Ten urósł do stu milionów7 przeszło,jda chociaż nie 
był anE^słuszny‘Ani sp raw iedliw y to jednak  był dlu- 

jgiem . W szyscy to uznawał: wT Radzie państw a, a je  
dnak nasii od tego długu zwmlnić nie chcieli. Dnieni 
i nocą były ' targ i, a w końcu byłabj7 się rzecz rozbiła 
o kogo? o włościan] w Tyrolu. K ilku posłów z tego 
kraju  móyriło, że oni słuszność i spraw iedliw ość n a ­
szego żądania uznają-j ale jed n ak  za tern glosować nie 
mogą, bo ich wyborcy, wdośuianie, burzą się przeciwko 
temu i m ów ią: kiedyśm y zapłacili uwłaszczenie, niech 

. chłopi w Galioyi Jeż płacą. O twrardą  głowię i pałka 
ćyśię.jrcizbije — więc w ostatniej chwili tyl.ę nasi posło­

wie zyskali, że tam ci wyszli przy głosowaniu z Izby. 
A tak  zyskaliśm y indem nizaoyę tylko triększością  le lk u

j Agłosów’. (J). c. n.)

ro b ię$ jen o  bym w ódkę w siebie chlał na dnsperacyą. 
O! dla Boga^-ja nie wiem co ja  zrobię, ja k  ty  pójdziesz 
za niego! — I Jasiek  zaczął p łakać ja k  bóbr.

— Mój Janku , —  rzekła Baśka, zrobiwszy w iel­
kie oczy — to tobie dopraw dy o to chodzi? J;& aw 'sz£. 
m yślała, żebyś mnie ty  w łyżce wody utopi1.

—  Ale ja  cię kocham , jayfcię kocham, moja Ba?* 
sieńko? J a  nie wiem co mi się dzieje! Chciałem ci to 
nib®v d o k u c z a j  chciałem cię wybić,• żeś mi konie puszczała, 
i kląłem  na;cieb ie , ale w korcu mi ja k o ś  inaczej było. 
Kiedym cię zobaczył, to mi się dziwnie robiło, i chcia­
łem gadać do m ebię$alem  nie mógł; Oj Boże, mój Bo­
że! nieszczęśliwa doła moja.

—■ No to ja  ci powiem, mój Jaśku , 'żem śóbie 
n ieraz o tobie m yślała, żem lam entow ała, czemu ty Ber 
dysz, a nie z SzeligowTskiego k o ń c a ’ Mój Boże, tybyś 
tem u bestyi, Kuternodze, wnfef pokazał, co umiesz.

— J a  mu i tak  pokażę, rzek ł Jasiek , ścIśkająć pięśjU.
— Mój Janku , i cóż z tego przyjdzie. Z am kną cię 

dd kozy, a  j a  tym czasem  pójdę za W alka.
Cóż robić ted y ?  mój Boże jedyny! W ieśz co Ba-
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O Rusi i Rusinach.

R u ś  w  p o iaczen iu  z Po lska .
‘

dalszy).

Zaw sze tak  bywa, że k iedy  siej złego w samych 
początkach nie powstrzym a, to ono rośnie, aż wyrośnie 
ta k , że rady  na nie już niema. W  naszym  stosunku 
z Rusią było dw ojakie złe : samowola Kozaków, i n ad u ­
życia w ielkich panów (lub ich zastępców) względem 
ludności ruskiej. Gdyby u nas król miał praw dziw ą 
w ładzę w ręku, byłby obie te samowole poskrom ił i 
w karbach  trzym ał. Ale to nasze nieszczęście, żeśmy 
wolność do zbytku cenili, ą  whulze nie dosyć, dało s ic ' 
nam  we znaki i w tych spraw ach także. N adużycia -Ko­
laków i zuchwałości Kozaków, przez rikogo  na wodzy 
nietrzym ane, w zm agały się coraz bardziej, aż wreszcie,(- 
doprow adziły do buntów i do wojny domowej.

Gdy Kozacy nieustannie niepokoili Turków , a przez 
to mogli ściągnąć ich pomału na Polskę, postanowiono 
zbudować nad  Dnieprem tw ierdzę, i osadzić w niej poi 
ską  załogę, k tóraby Kozaków m iała na oku, i trzym ała 
ich w posłuszeństwie. T w ierdza ta  nazyw ała się K udak. 
Zburzyli ją  Kozacy. Pow stał z tego feizruch na Ukrainie, 
tem  zakończony, że Kozacy sami w ydali Polakom  sw o­
ich wodzów, Sulimę i Paw lukąj a ci byli ukaran i śm ier­
cią. N a tem już należało poprzestać. Ale m y zaw iniliś­
m y bardzo',.: a  postąpili nieroztropnie, żeśmy na tem 11 ie i 
poprzestali, tylko Kozakom za k arę  w szystkie ich swo­
body i przyw ileie odebrali, a w poddanych ich obrócili.

Podnieśli oni w tedy nowy bunt, ale ten stłum iony był 
rychłgj a K udak odbudowany.

Przywrócił się tym  spbsobem pokój na lat dziesięć, 
ale me praw dziw y pokój tylko pozorny. Uciśniona lud­
ność milczała, ale w duszy chowała nh nawiść, i czekała 
tylko sposobności, żeby się pomścić.

Sposobność nadarzy ła  się rychło.
Żył na U krainie Bohdan Chmielnicki, Polak z po­

chodzenia i szlachcie? a u Kozaków Pisarz (wysoki pod 
hetm anem  urzędnik). Temu Czapliński pewien, Polak 
i sz la c h c ic  uwiódł żonę, k  syna batogam i oćwiczyl. 
Z aw rzała zem sta w sercu K ozaka: a że był dzielny i 
żołnierz dobry, nad  swoimi m iał w ielką przew agę, wiec 
ich oddaw na na Polskę rozżalonrah, łatw o do buntu 
namówił Ale Kozacy sarni nie byliby Polsce dali rady. 
Porozum iał tsię więc Chmielnicki z T ataram i, fzawarł 
z nimi przym ierze,-‘i ułożył w spólną w ypraw ę na Pol­
skę, Hetm an wielki koronny Mikołaj Potocki wysłał 
przeciw nim swego syna Stefąna, ale ten był pobity, 
i sam w boju (pod Żółtemi W odami) poległ. Wyszli 
potem hetm ani sami, Potocki i K alinowski, przeciw T a ­
tarom  i K ozakom : przegrali bitwę (pod Korsuniem), 
i sam i dostali się do niewoli.

Działo się to w roku 1648: a na wieść o tem 
nieszczęściu um arł król, W ładysław  Czwarty. Bez króla, 
i bez hetm anów (bo byli w niewoli) zebrała Rzeczpo­
spolita wojsko, ale to wojskćą kiedy zobaczyło Tatarów  
i Kozaków pod Pilawcami, zam iast się bić uciekło sro ­
motnie z pola. Jedyny to tak i wstyd w całych naszych 
dziejach.

Potem już w ojska nie było żadnego: Tatarom  i

siu, przyjdź jeno wieczór na ogród, w szyscy b ęd ą  w k a r­
czmie, a ja  będę czekał. T am  przecie en uradzim y za 
pomocą Bożą, abyś się temu K uternodze nie dostała.

—  Ale W ałek nas w ypatrzy  —  rzekła Baśka.
— W ałek dziś pójdzie do m iasta po papiery, bo 

gada! W ickowi.
— A jużcić przyjdę, to sobie pogadam y.
— Jeno mi się znowu bardzo nie turbuj U  moja 

Basiu. Z a wolą Boską w szystko dobrze będzie.
Rozeszli się oboje. B aśka do domu, Jasićk  inną 

drogą także do chałupy. Ledwie poszli, aliści z za muru 
w yłazi kulaw y Wralek, śm ieje się okrutnie, i ściska 
pięści. T ak i to był m ądry K uternoga; do kościoła iść 
nie miał ęzasu, ale ludzi w ypatryw ać, i śmiali się z czy jej 
niedoli, zaw sze był gotów.

Dziwicie się pewnie, ja k  stary  Szeliga ta k  mógł 
ogłupieć, żeby córkę jedynaczkę za takiego przyw lokę 
ja k  W ałek chcieć w ydaw ać. Ale to już W ałek tak go 
oczarował. Ja k  mu ją l gadać o procesach, o gruntach, 
które w ygra, o tem ja k  Berdysza upokorzy i zniszczy, 
tak  łakom y i mściwy Szeliga aż skakał z radości, i nie

m iał serca odmówić czego K uternodze. A że m u jsię  
Górka, sprzeciwiała™ a  był człowiek kordyaczny, więc, 
jeszczćLbardziej llil M nastaw ał, i córkę przym uszał. 
Inedna Baśka m iała krzyż pańsk i w dom u; m atka jeno 
pocieszała ją  ja k  mogła, choć i ona m iała co cierpieć 
od takiego złośnika ja k  mąż. W ałek pierwej układny, 
coraz bardziej ją ł rej w domu wodzić, i nieraz w siadł 
na m atkę z^M eligą, ja k  na burą sukę. W tedy to w zdy­
chała i p łakała  s tara  po cichu, m yśląc solna: — Mój 
Boże, co to potem będzie?

KgSkoro przyszedł wieczór, B aśka w yśliznęła się 
z domu na ogród, a Jan ek  już czeka! za płotem. Cho­
ciaż byli bardzo smutni oboje, lżej m było na sercu, 
że się juz nie niecierpieli, i że zapomnieli o swaracb 
BerdySzów z Szeligam i. Jasiek  nie mógł się dosyć wy- 
dziwować, ja k  Szeliżanka może być nie takiem  srogiem 
zw ierzęciem , ja k  przody m yślał, ale dobrą., poczciwą 
i biedną dziewczyną-. B aśka z radością spostrzegła, że 
żaden z Szeligowskiego (końca, ani naw et sam Jan tek  
furman, tak  bardzo jej nie kochał, ja k  Jasiek  Berdysz.
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Kozakom droga sta ła  otworem gdzieby chcieli, ażt\V sam 
środek Polski. Zajęli cale Podole, W ołyń, Ruś Czerwo­
n ą : obiegli Lw ów , spalili przedm ieścia; m iasto broniło 
się dzielnie, a w końcu ciężkim  okupem uwolniło się 
od oblężenia. Potem obiegli Zamość. Ale gdy przez ten 
czas w W arszaw ie w ybrano nowego króla, Ja n a  K azi­
mierza;^ b ra ta  nieboszczyka W ładysław a, a ten zaraz 
p rzyrzek ł, że w ypraw i posłów&jżeby się z Kozakam i 
układali, wrócił Chmielnicki na U krainę.

W  tych układach wszakże Chmielnicki żądał takich 
rzeczy, na które król i Sejm zgodzić nic mógł (naprżykład  
zniesienia Unii kościelnej), i w ybuchła wojna powtórna.

W  tej znowu trzysta  tysięcy Kozaków i T atarów  
oblegało m ałe siły polskie w Zbarażu. Na pomoc cią­
gnął król z wojskiem. Potrafił on zręcznie pogodzić się 
z T a ta ram i: opłkćił im się drogo, i lii sprawił, że od­
stąpili Kozaków. Ci znowu sami z Polską bić się nie 
mogli, i przystali na w arunk i, z ktÓRyhk m iała w yni­
knąć zgoda.

Tym  razem  Polacy już powodu do wojny nie dali, 
ale we dw a la ta  później nietylko ją  Chmielnicki pod­
niósł na nowo, ale prznych sąsiadów  przeciw  Polsce 
podburzał, w Rzeczypospolitej samej chciał wywołać 
rozruchy: m yślał o tem, żeby całą Ruś od Polski oder­
wać, i zrobić z niej osobne królestw o dla siebie. Ale 
pobił go król na głowę pod B e re s te c z k ie m ^ lS p ) . Ze 
zw ycięstw a tego nie skorzystaliśm y ja k  należało, bo 
zam iast n ieprzyjaciela osłabioąego śc ig ać /n asze  p o s p o ­
l i t e  r u s z e n i e  poprzestało na jednem  zwycięstwie. 
Jed n ak  przydało się ono na to, że Chmielnicki zawarł 
z nam i w Białocerkwi ugodę, k tó raś  m iała niby być 
w ieczystą. A le;je j nie dotrzym ał. Marzyło mu się o kró­
lestwie. W ypraw ił się na Multany, hospodara wołoskiego 
zm usił, że córkę dał w małżeństwo jego  synow i, 
chciał Pt k rainę z 'Multanami i W ołoszczyzną połączyć, 
i na tym nowym tronie tego syna pod tureckiem  zwierzchni­
ctwem osadzić. U m aw iał się już o to z sułtanem . Ale 
zawiodło go na końcu szczęścić)) Turcy) mu nie dowie­
rzali, T a ta rzy  pogodzili się z Polską.'. Kozacy zm iarko­
wali, że on o koronie dla siebie m yśli i zaczęli go po- 
dejrzyw ać. Zm iarkow ał, że królem udzielnym  nie będzie, 
z P o lską  .godzić się nie chciał: Turkom  chciał się pod­
dać, ale umowa z nimi szła tru d n o : u swoich wziętość 
tracił. Nie w iedząc co dalej począćS stracił głowę. Zbyt 
dum ny, a  nie dość sum ienny na to, byt przyznać, że źle 
robił, upoił się sw oją pychą, i ja k  p ijany zatoczył się 
pod nogi cara m oskiewskiego. Poddał mu kozaczyznę 
z całą U krainą Z adnieprską.

Na to też tylko czekał car Aleksy. Podszczuw ania 
Kozaków przeciw Polśęe, teraz przyniosły mu sw7ój owoc. 
Ale Chn ielnicki zawiódł się  srodze, i zaraz po swoim 
złymyięzynie odniósł karę . K iedy siu z carem o to pod­
danie układał, w ym aw iał sobie dla Kozaków7 w szystkie 
swobody, dla siebie sam ego stanow isko niezależne

„Krakus" Nr G.

H etm anaW jkr a i n y  pod zwierzchnictwem cara. Car w a ­
runki te przyjął. Ale ledwo Chmielnicki w ykonał mu 
p rzysięgę , k iedy zaraz Kozakom praw a i przywileje: 
odebrał, w zwykłe wojsko pod swoimi rozkazam i ich za 
mienił, a  Chmielnickiemu zostawi! m arny ty tu ł hetm ana 
bez w ładzy nad wojskiem  i ludem. W tedy on pomiar- 
kow ał Co z rob ił, chciałby był się cofnąć: ale było za- 
póżno. Chwyciła g)0 żelazna ręka, i nie w ypuściła. Po 
jego śmiefci|)chćreli Kozacy powiafbić do"T?,(ilski: hetm an 
W yhowski pow stał przeciw MoskwTe. Ale Polska zajęta 
w ojną szw edzką i m oskiew ską w esprzeć go nie mogła, 
i uległ. Od tego czasu Kozaczyzny już nie było: były 
tylko i są pułki lekkiej konnicy rośsyjskiej) K ozakam i 
nazw ane, ze srogości i rabunków7 sławne, ale dawnej 
w7olności, dawmego w łasnego życia pozbawione.

D la Polski bunt chm ieln ick iego  i u tra ta  U krainy  
Zadnieprskiej byłyĄ1 wielbieni nieszczęściem. Była to 
pierw sza w ielka klęska, k tóra  ją  osłabiłajsti(k|z,nre) a 
przez to początek k lęsk  późniejszych i upadku. O ile 
z a p  osłabła przez to Polska, o tyle wzmocniła się Mo­
skw a kiedy Kozaczyznę zagarnęła. Ale dla Polski był 
to tylko cios s tra szn y : dlagK ozaczyzny było coś gor­
szego, bo śmierć.

W ielka zaś je s t w tych dziejach nauka, że k r z y | | j  
dę drugfeh opłaca się prędzej czy później własnem  n ie­
szczęściem, i że ktoPśię 2ą bliźnim chce mghn, ten tą  
zem stą sobie sam em u najw ięcej robi złego. Polska nie 
by ła  w yrozum iałą, ani niestety dośilfeprawiedliwą w zglę­
dem Kozaków, i z ich k rzyw dy w yniknął początek jej 
osjąbienia i upadku. Cbmielnick’ chciał się na Polsce 
m§Śfi|, i zaszkodził i ej okropnie to pra wd ą; ale K oza­
czyznę zgubił na  z a w s z y li

O dtąd już o Rusi mało co słychać w dziejach, a 
tylko w7idać stopniowe lecz stałe staran ia  Moskwy, żeby 
ją  całą pochłonąć. W  pokoju ja k i ona-ji pobita w końcu, 
z królem Janem  Kazim ierzem  w Andruszowie zaw arła, 
zwróciła mu Litw ę, Inflanty, Polock i w szystkie k ra je  
polskie) jałkie wojskiem  swojem za la ła , ale U kraina 
Z adnieprska już przy niej została, a na dw a la ta  w y­
m ów iła soląfe posiadanie Kijowa, którego me oddała już 
nigdy. W lat dw adzieścia później, k iedy król Ja n  II I  
Sobieski uk ładał w ielką w ypraw ę naJT urków , i cara 
m oskiew skiego chciał do niej w ciągnąć, car przyrzekł 
pomoc, ale pod warunkiem , że mu Polska K ijow a ustąpi. 
Król mniemał, że dla obrony ||k rześc ijaństw a ęhłego od 
Turków  ofiarę tę zrobić powinien, uiyierzył, zgodził się, 
i zrzekł się Kijowa. Car dotrzym ać ani m yślał, na T ur­
ków  nie poszedł, a na K ijowie dla tego nogę swoją 
postawił, żeby z niego dalsze k roki stawiać, i cala 
U krainę, całą Ruś, pomału zagarnąć,

Raz jeszcze odezwała się daw na kozacka miłość
swobody i niepodległości. K iedy król szw7edzki Karol
D w unasty wojował z carem  Piotrem  (synem Aleksego))'
i doszedł aż na U krainę, złączyła się z nim część Ko-

-  ■>
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żaków  pod dowództwem Mazepy. Ale -gdy on poniósł 
klęskę pod Półtaw ą, upadło i to kozackie pow stanie.

Ruś ta, co pozostała przy Polsce, żyła z nią w spo­
koju. £Część najburzliw sza), najuparciej schyzm atycka, 
by ła  zabrana przez Rossyęj-ł i przez długi czas zaburzeń 
u nas nie podżegała. Dokonało się naw et do reszty  
zjednoczenie kościelne. W  roku 1720, Iza króla Augusta 
D rugiego, odbywał się w  Zamościu synod w szystkich 
Biskupów unickich,, i na tym synodzie, dwaj ostatni 
na Rusi Czerwonej, biskupi (ścliyzm atyccy, Lw ow ski 
i Przem yski, przeszli z dyecezyam i swemi na łono k a ­
tolickiego Kościoła.

Dopiero k iedy za ostatniego króla ^ S ta n is ła w a  
Augusta Poniatowskiego, M oskale chcieli rządzić w Pol­
sce ja k  u siebie, a szlachta tern oburzona zaw iązała 
konfederacyę w Barze i zaczęła się z nimi bi | |  wte.dy 
znowu za nam ow ą rosy jską odezw ała się na U krainie 
(polskiej;, po praw ym  brzegu D niepru)-daw na nienawiśgM ' j 
do Lachów i katolików. |ickyzm atyccy  popi zabżęli lud 
ją trzy ć  i tłómaczyó mu, że zrobi rzecz m ilą Bogu, jeżeli 
wyrżnie Polaków  i księży. Rozdawali święppne noże,,,;/* 
zbierali grom ady hajdam aków ,U staw ali na ich czele. 
Zaczęła się sraszliw a rzeź w szystkiego, co nie w yzna­
wało scbyzm atyckiej w iary, w której zginęło na U krai­
nie do dwóclisęł tysjęćy ludzi. W  samem mieście H u­
maniu dw adzieścia ty s ię c y : a od tegmj że tam  była  n a j­
straszniejszą, nazyw a się ta  rzeź H um ańską. Okrucieństw  
i pastw ienia się było bez liku i bez m iary, a  to już 
była rzecz zw yczajna, że hajdam aęy na jednej szubie­
nicy wieszali razem  szlachcica, księdza, żyda,' i psa.

W  końcu przelękli się Moskale, żeby się ta  rzeź 
na ich w łasny; kraj nie rozszerzyła, i pom agali igójsku 
polskiemu do poskrom ienia hajdam aków . Ale oni to sp ra ­
w ili: oni ten lud podburzyli w tej myśli, że, ja k  P o la ­
ków na U krainie będzie mniej, to im łatw iej będzie i 
ziemię tę zabrać)-" i lud tak  opanową%jj ż l|| s^ę pomału 
na rosy jsk’ przerobi.

T -wreszcie zaczęła Rossya zbliżać się do swmgo 
prawdziwego, ostatecznego c-elu. Ledw oShę konfederacya 
B arska skończyła,v;ona w porozumieniu z Prusam i ogło­
siła; że Polska jesj. powodom i ogniskiem  ciągłych nję.H 
pokojów i zaburzeńb(kiedy P ęjska przeciwnie nigdy nie 
zaczepiała nikogo), i pod tym  pozorem ułożyła pierwszy 
rozbiór Polski (17-7^ Z abrała  w tedy W ojewództwo In ­
flanckie; i B iałą Ruś, czyb wschodnią cześć Litwy. W ia t  
dw adzieścia później, k iedy Polska popraw iła sw oją kon­
s ty tu c ję  i zniosła ;|w ój daw ny nięrząd w mądrej i sp ra­
w iedliwej u s t  a i ę T h - g o  M a ja  (1791), EE ssyJ bojąc 

fcsię je j w zm ocnienia, ugodziła się znowu z Prusam i, i 
zrobili drugi rozbiór, w którym  zabrała  resztę Białej 
Rusr, Ukrainę po praw ym  brzegu Dniepru, Podole i część 
W ołynia i Polesia (1793). A kiedy poGym gwałcie n a ­
ród polski z rozpaczy podniósł powstanie, k iedy później 
naczelnik jego Kościuszko ranny  dostał się do niewoli

a  spraw a upadła, w tedy nastąp ił trzeci i ostatni rozbiór 
Polski hjlTda). Po lska p rzesta ła  w tedy być państw em  
niepodległem , a  Ruś całą zabrała Rossya, prócz jednej 
Rusi Czerwonej (dzisiejszej Galicyi w schodniej), która 
się dostała pod panow anie austryackie. 0 S .'d . n.)

Ks.  Karol  Hrymewicki ,
b. Biskup W ileński.

W  końcu r. z. przybył do Galicy', prosto z w ygna­
nia najczcigodniejszy biskup w ileński ks. Karol Hrynie- 
wicki. Jost on wmkient najmłodszy' z pom iędzy b isku ­
pów naszych,y ibo liczy zaledwie 49 l a t  życia , a mimo 
to przez zasługi swoje i cierpienia stanął w rzędzie n a j­
znakom itszych pasterzy  polskiego Kb.yeiola i najzacn iej­
szych mężów narodu.

Ks. Karol Hryniewick. urodził się w Pulsach 
w daw nem  W ojew ództw ie P odlask iem , zam ieszkałem  
przez nieszczęśliwych braci unitów, tak  srogo dziś prze 
śladoAanycli przez rząd  rosyjski za wierność Kościołowi 
i Ojczyźnie. Ukończywsży' A kadem ię duchow ną w P e ­
tersburgu w r. 1868, był ks. H ryniewicki kapelanem  
przy zakładzie wychowawczym  w Orszy, następnie k a ­
pelanem  Akadem ii katolickiej w P etersbu rgu , później 
P.rofewSpji tejże Akademii i kanonikiem  mohylowskim. 
K iedy w r. 1879 otworzono w Petersburgu sem inaiyum  
dla dyooę.zyi mohylewsrnej, ks. Hryniewicki, znany' juz 
■ze śwej nauki i pobożności, m ianow any zośtał rektorem  
tego zakładu, a#j zarażeni prałatem -scholastykiem  arch i­
katedry . W ielka jego w iedza zwróciła na sieb ie  tak ą  
uw agę, że/clir ręsyyski powołał go na cząs pewien do 
grona nauczycieli swoich synów'.

K iedy w r. za staraniem  Stolicy' Apostolskiej 
rząd  rpsyjskkyzg-edzil>księ na nom inacye biskupów  dła 
osieroconych dyeoezyj, przyszła kolej na obsadzenie b i­
skupstw a wileńskiegh, którego najczcigodniejszy' pasterz, 
ks. biskup Adam Stanisław  K rasiński, od roku I§6?i 
znajdow ał się na w ygnaniu jv AViatce. Rząd rosyjski 
zaproponowoal OjciUśw. na biskupstwa) w ileńskie księdza  
H ryniewickiego, sądząo, że człowiek miody).-: ozdobiony 
orderem rosyjskim  i daw ny nauczyciel symów' carskich, 
zostanie olśniony' godnością i stanie się ślepem narzę­
dziem wt rękach rządu rosyjskiego.

Stolica Apostolska w pierwszej chwili obaw iała 
się, czy przedstawiony' przez rząd kan d y d at nie je s t 
za młody, i .czy  nie zabraknie mu potrzebnego dośw iad­
czenia, ale  ludzie dobrej woli, znający stosunki miej- 
sę‘Qw<e$ i kandydata , uspokoili Ojca świętego i ksajKarol 
Hryniew icki wj dniu l^r, m arca IS'83 roku został m ia­
now any przez Ojca świętego Leona X III biskupem  w i­
leńskim.

N iezm ierna radość zapanow ała w W ilnie i w ca­
łe j dyeeezy na  wieść o m ianowaniu nowego pasterza.
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Radość ta  była słuszną, bo now y biskup od pierwszej 
chwili, k iedy  stanął w śród swoich dyecezyan, sk ładał 
dowody, że nie obaw ia się nikogo prócz Boga i nie 
słucha nikogo prócz Ojca świętego i w łasnego sumienia. 
R ząd rosyjski po wywiezieniu ks. biskupa K rasiń­
skiego oddał dyecezyę w  zarząd ludzi n iecnycli, u le­
głych zupełnie rządow i, siejących bezbożność i zgorsze­
nie. Ks. biskup Hry- 
niewicki w ziął się ostro 
do przestępców : na je ­
dnych rzucił klątw ę, 
drugich usunął z urzę­
dów. Z początku, k ie ­
dy gubernatorem  rosyj­
skim  w  W ilnie był je ­
nerał Todtleben, sław ­
ny ze zdobycia Plewny 
za w ojny tureckiej, roz- 
porządzeniab iskupanie  
napo tykały  na opór ze 
strony w ładzy. Ale k ie­
dy po śmierci Todtle- 
bena został gubernato­
rem wileńskim  jenera ł 
K ochanów , w ściekły 
prześladow ca Polaków , 
odrazu zmieniło się po­
łożenie i ks. biskup na­
rażony był codziennie 
n a  niezliczone p rzykro­
ści i zatarg i z guberna­
torem.

Koch ano w nie przy­
staw ał na  usunięcie lu­
dzi zdrożnych i nale­
gał na  ks. biskupa, ab y  
zaprow adził w kościo­
łach kazan ia  po ro sy j­
sku. Miało to na celu 
m oskwiczenie braci na­
szych , boć pom iędzy 
M oskalami mało je s t 
katolików , a ci z nich 
co w yznają  naszą św iętą w iarę, żyją za granicam i Ro- 
syi, lub uk ryw ają  się w obawie przed prześladow aniem  
rządu. Stolica A postolska, dbała o dobro swych w ier­
nych, nie pozw alała nigdy na  wprow adzenie rosyjskie­
go języ k a  na am bonę, a ks. biskup H ryniew icki powie­
dział Kochanowowi, że dopóki będzie rządził w iyece- 
zyi, dopóty kazan ia  odbyw ać się będą w języku  pol­
skim. Na to Kocbanow dał do zrozum ienia ks. b isku ­
powi, aby  w yjechał dobrowolnie za granicę, gdyż ina­
czej zostanie w yw ieziony do Rosyi. N ieustraszony p a ­
sterz nie u ląk ł się groźby i dalej spraw ow ał rządy dye-

cezyą, pomimo ciągłych prześladow ań i niegodziwych 
napaści Kochanowa. T ak a  w alka trw ała  przez rok  cały, 
aż nareszcie Kocbanow napisał do Petersburga, że nie 
mogąe sobie dać rady  z ks. biskupem  H ryniew ickim , 
prosi o usunięcie go z W ilna. Z Petersburga przysłano 
kom isyę do zbadania rzeczy, k tóra  radziła  ks. biskupo­
wi dla poratow ania zdrow ia w yjechać za granicę. Ale

ks. H ryniew icki odpo­
wiedział, źe czuje się 
zupełnie zdrowym i 
w yjeżdżać nie myśli. 
W ówczas w ezwano n a j­
czcigodniejszego p aste­
rza do Petersburga  ni­
by dla udzielenia w y­
jaśnień.

Ks. biskup wiedział, 
co znaczy tak ie  w ez­
wanie, w iedziała o tern 
i jego cała owczarnia. 
K ażdy czuł, że Wilno 
pożegna się na zawsze 
ze swoim pasterzem . 
To też skoro rozeszła 
się po mieście wieść 
o podróży ks. biskupa, 
rozpacz ogarnęła całą 
ludność polską i k a to ­
licką. W dniu 3 Lu­
tego 1885 r. w yjechał 
ks. biskup H ryniew i­
cki ze swojego m iesz­
k an ia  na  dworzec k o ­
lei żelaznej. Tysiące 
ludu zabiegało mu dro­
gę, a on je  ze łzam i 
w oczach błogosławił. 
K iedy w siadł do w a­
gonu, przem ówiłjeszcze 
po raz ostatni do ci­
snących się w iernych 
w te słowa: „Słuchaj­
cie, co ja  wam pow iem : 

nie krzyczcie, nie płaczcie, a lepiej słuchajcie, bo mało 
mi czasu zosta ło ! Otóż błogosław ię wam i rodzinom w a­
szym i znajomym waszym . Żyjcie zgodnie, m ódlcie się, 
znoście z pokorą nieprzyjaciół w aszych, a o m nie p a ­
m iętajcie; co m ogłem , to zrobiłem ; nie płaczcie, nie 
płaczcie, a  lepiej słuchajcie , co ja  w am  jeszcze po­
wiem. Bóg kazał kochać bliźniego, a  bliźnim i nie­
przyjaciel w asz; kochajcie więc Boga nadew szystko, 
ojczyznę i w iarę. J a  do w as już nie wrócę.... żałuję, 
żem jeszcze nie pobył la t parę... nie płaczcie.... a  może 
i wrócę, choć chory jestem , może więc u m rę ... nie płacz-

K s.  K a r o l  H r y n i e w i c k i ,
B iskup  W ileń sk i.
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ffiietfjtu plącz i k rzyk  ludu tłum ił mowę); Nie płaczcie, 
bo ja  tylko mówię „m oże.3  Nie krayczciepa posłuchaj­
cie jeszcze z u w ag ą : mówią, żem buntow nik; jeśli to 
m ożna buntem  nazw ać, żem bronił Kościoła iświętego 
i religii naszej, to w ^ y m  buńcie zostanę w iernym  do 
g ro b u .“ Cały lud padł na  kolana i głośno płakał.

BgPo kilku  dniach pobytu w Petersburgu, zaw iado­
miono ks. biskupa H ryniew ick iego , że car go usunął 
od zarządu dyecezją i skazał na w ygnanie do Ja ro sła ­
wia, g d z i^ p rz e d  nim przebyw ał przez la t 20, również 
na w ygnaniu, najczcigodniejszy : arcybiskup w arszaw ski 
ks. Heliński

K iedy w r. z. dzięki staraniom  Stolicy,; Apostol­
skiej dyeęezja w ileńska otrzym ała nowego pasterza 
w psobie najprzew ielebniejsżego ks. Awdziewicza, rząd 
rosyjski dozwolił ks. H ryniew ickiem u w yjeckąęSza g ra ­
nicę. Przybył też do nas najczcigodniejszy pasterz) 
a  w szystkie serca katolickie i p o lsk ie ; otoczyły go m i­
łością! bo umiał on dzielnie b ro n ią  owczarni swojej 
p rzed  w ilkam i, bo znosił ze stałością^ prześladow anie 
z a  świę'fą wiarę;, p raw a Kościoła i ukochaną naszą 
mowę ojcźystą.

„P om agaj sam  sobie —  a Bóg ci p o m o że " .

(Dokończenie.)

Z  p o t l  P r z e w o r s k a .
TT" dziale gradoicym  ustanowione są  różne opłaty 

w różnych okolicach k ra ju , gdyż wiadomo, źe w jednych 
m iejscowościach grad  byw a rzńdkó, a  w innych co roku 
praw ie padą i niszczy plony*' Tam  więc., gdzie grady  
nie bardzo często okolicę naw iedzają, płaci się od złr. 
100 ubezpieczonego zboża 120 c t . ; w okolicach zaś nie­
bezpiecznych po 150 ct.(lód 100 z łr .; k ilka jgst m iej­

scow ości, w których opłata  ta  dochodzić musi do 210 
bp;, od każdych złr. 100 w artości. Co do tego rozdziału 
tary fy  na okolice i m iejscowości, agenci Tow arzystw a 
pouczą ubezpieczających się , do której, kategoryi zali­
czonym być ma. Od gradu  zawsze z początku Maja 
ujtezpieczać się trz e b a , bo w tenczas już każdy  gospo­
darz może sobie obliczyć plon spodziew any tak  w z iar­
nie ja k  w paszy  i podać w szystko agentowi. Z a w płaty 
od gradu  zw raca także Tow arzystw o to nasze pozostało­
ści, jeżeli z uzbieranych funduszów po w ypłaceniu szkód 
ja k i  grosz pozostanie. W ostatnich 2'6-ciu latach trafi! 
.-się tak i zwrot z rachunków  gradow ych dziesięć razy, 
a  przez la t szesnaście w ystarczyły  w kładki tylko na 
w ypłacenie w ynagrodzeń. Nieprzeliczone zaś stra ty  po­
noszą ci, k tórzy nie zabezpieczając się§; byw ają  tą 
okropną k lęsk ą  dotknięci. Kraj nasz je s t bardzo na grady  
narażony, każdy zatem  przezorny rolnik ubezpieczficćjfię 
powinien.

Pozostaje nam  jeszcze do omówienia oilązicrt ży

<dóji-y ubezpieczeń, jak ie  są tutaj w arunki i korzyści. 
Zabezpieczenia te są cokolwiek podobne do składania 
pieniędzy na książeczki oszczędności) ale są  bez porów­
nan ia  lepsze i korzystniejsze, albowiem oszczędność) 
złożoną na k siążeczkę, może każdy  podnieść i wydać 
k iedy chcćf, gdy tym czasem  przystąpiw szy do Towarzy - 
stw a Ubezpieczeń,, musi się starać o dotrzym anie ilości 
lapńim ówionyck, a tak i przym us tylko na dobre w y­
chodzi; powtóre kśiążeezka oszcżędności; da tyle, ile się 
złoży z dodatkiem  Igkromnym procentu, a Tow arzystw o 
ubezpieczeń na życie wypłaci na w ypadek śmierci z a ­
bezpieczonego rodzinie jego cala sumę umów i m ą, bez 
w zględu na tę, ja k  dawno zm arły się ubezpieczył i przez 
ile la t w kładkę opłacał. Ale zobaczmy na przykładzie 
jak ie  to są  w arunki zabezpieczania się na życie. Mam 
lat trzydzieści, —  pókim zdrów i siln® mam obowiązek 
nietylko pra.obwać na utrzym anie rodziny,' lecz myśleć 
mi tąż należy i o tem jfczy i co im zostawię po śmierci, 
z zarobkuifząś m ajątku  nie złożę; postanaw iam  więc 
sobie korzystać z tego, iż je s t Towarzystwo,-.'u łatw iające 
mi zadanie, i źe mogę się ta k  rządzić, by rodzina po 
najdłuższem  mojem żyoiu dostała złr. ty siąc ; otóż by 
sobie to zapewnić, oplacaćbym  m usiał po złr '§3  ct. 90 
rocznie, a kiedykolw iekby śmierć moja nastąp iła , czy 
to; za rok, Jgz:y za dziesięć, czy za dw adzieścia lat, czy 
bym zginął na w o jn ie^czy  od w ypadku, zaw sze pozo­
stali po mnie całą kw otę złr. tysiąc dostaną.

W eźm y teraz inny sposób i inny p rzyk ład :
Młody gospodarz ożenił się) i osiadł na gruncie 

ojcowskim. P an  Bóg mu dał po roku syna, k tóry  znów 
k iedyś na tym  gruncie m a pozostać; zabezpiecza się 
ten gospodarz od ognia i gradu  i spokojnie pracuje, by 
nie stracić, tego co posiada. W  lat parę jed n ak  przy­
byw a na św iat ćórka, a o niej pomyśleć też trzeba, a tu 
gruntu sięłnie podwoi, z dochodu i pracy nio wiele odłoży; 
z tego jed n ak  i z zarobku, choćby więcej nieco popra­
cować, k ilkanaście zlr na rok odłożyć nie trudno, więcej 
zkś nie potrzeba, żeby sobie wiano dla córki zapewnić, 
na to bowiem, aby po latach dwudziestu dostać pięćset 
zlr. gotówki na posag dla dziecka, potrzeba przez ten 
czas- opłacać^; c° roku po zlr. 1-4 ct. 60, a kapita ł 
ten bez żadileg'0 zawodu w ypłacony będzie;

W reszcie jedno jeszcze obliczenie co do zaspoko­
jen ia  starości w łasnej. Mamy znów na myśli człowieka 
la t trzydziestu, rzem ieślnika lub rolnika, który, przew i­
dując daleką przyszłość; zaw czasu myśli o oddaniu go­
spodarstw a lub w arsztatu dzieciom po dożyciu sześć­
dziesięciu la t w ieku. Nie radby  być wówczas zupełnie 
na ich łajsfce, lecz pragnie sobie dochód choć szczupły 
zapew nić; na to więc, by mieć ren ty  w ieczystej czyli 
dochodu rocznego złrgjŚOO, opłacać będzie przez la t trzy ­
dzieści po złr. 22 ct. 50 rocznie, a od skończenia sześć­
dziesiątego roku życia sw ego, otrzym yw ać będzie co 
roku złr. 200 aż do śm ierci; naturaln ie jeżeli w ieku
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la t 60 dożyje. Gdyby zaś tensam  sk ładał po 22'/,, złr. 
co roku na książeczkę oszczędności, to przez la t 30 
zebrałby razem  złr. |g75 a z procentem około MpO ztnr 
od których m iałby zaledwie złr. 50 dochodu z procentów. 
-W arzy stw o  za^ . wzajem nych ubdzpię.GŻeń w K rakow ie 

po złr. 200 w ypłacać mu będzie , choćby mu P. Bóg 
i sto lat z górą żyć^ dozwolił. Przy ubezpieczeniach 
życiowych m ają  także miejsce zwroty procentowe z wza,- . 
jem nych obrachunków pochodzące,' a nabyw a do nich 
praw a każdy, kto przez lat pięć do Tow arzystw a nale­
ża ł; po tych wiec pie.ćiu latach opłaty roczne,', powyżej 
podane i opisane, sta ją  się tańsze.

T ak ie  są główne w arunki do w ypełnienia przez 
każdego, który zabezpieczyć się pragnie. Zebraliśm y jej, ,' 
do tej pogadanki i staraliśm y stę: kilkom a przykładam i 
w yjaśnić, bo wiemy, że niejednem u posłużyć mogą za 
pom-zenie, a daj Bojżte żeby posłużyły też za zachętę. 
N ikt nie zaprzeczy, że w arunki te każdy wypełnić może, 
a że korzyści są  bez żadnego porów nania, w jćksze niż 
roczna of.ara czyli w ydatek  na te cele poniesiony, to 
k ażd y  bez długiego rachow ania przyznać m usu Ja , któ- 
ry to piszę, winienem dodać jeszcze to, czego mnie w la- 
sne nauczyło dośw iadczenie: Mój ojciec siej nie zabez­
pieczał, ale też w jed n ą  noc stracił przez pożar połowę 
fortuny; ja  staram  się bygprzezo rn jyn  i przez ogień 
nic nie straciłem ; przybyw szy jed n ak  na gospodarstwo 
w nowe staony usłuchałem  starych ludzi, że tam gradu 
nigdy nip. byw a i nie zabezpieczałem  się przeciw szk^- ’ ! 
dom gradow ym , a w rok następny spadla, na mnie ta k lę­
ska i zniszozyła w Lipcu w szystkie plony, tak , że przegj 
la t k ilka  odrobić tego nie mogłem. Od tego czasu jęStem 
śtalym  członkiem T ow arzystw a wzajem iwćh ubezpieczeń 
w Krakowie, a dodać mogę, że wszechstronnym, bo i 
za ubezpieczenia życiowe, które op łacam , będą mnie 
dzieci moje kiedyś błogosławiły. Jestem  też pod tym 
względem  spokojnym i wszystkim  to doradzając, każde­
mu takiego życzB spokoju.

Daj Boże, bym chot: przez niektórych z łaskaw ych 
Czytelników K rakuśfi został- usłuchanym , a niech o n i­
kim tak  nie powiedzą, ja k  ja  B foj o sobia po owej 
klęsc-e gradow ej wyrzec m usiałem : „M ądry P o lak  po 
szkodzie11. §&rh

Praw j^b o rlm

W ybory są najw ażniejszą sprawą, w życiu polity- 
czneni narodów, ponieważ w ybranem u pow ierzają wy- 
borcy nie tylko interesu swoje i swęgo: okręgu, ale in 
teresa całego kraju  i państw a. Prcęjg wyborach do radymi* 
gm innej, w ybrani radni prow adzą interesu gmin, mogą 
na gm inę n a lo ż jć  p o d a tek ^  budować szkolę, winn pil­
nować porządku i w ogóle w gm inie załatw iać w szystkie t , 
czynności do jak ich  gm ina je s t obowńązaną. Przy w y­
borach do rad powiatowych, w ybrani m ają  się zajmować

spraw am i całej powdatowej ludnośęi, a czy kto z tej 
czy innej gm iny w ybrany, może radzić w sprawach 
każdej innej gm iny -swojego pow iatu, bo on w ybrany  
został do rady powiatowej, po to , aby radził o potrze­
bach całego powdatu i całej; jego ludności, a nietylko 
swojej gminy;,', albo swoich wraboraBB. J a k  w radzie, 
gmimięj (rozbierają sięj.spraw y gm iny, w radzie pow ia­
towej spraw y jednego pow iatu , tak  w radzie państw a 
obradują nad sprawami całego państwa. K ię3 |a  rad a  
gm inna może rozpisać podatek w»gn.ii>ig( a rad a  pow ia­
tow a uchw ala w ydatki na cały powiat, to w radzie p ań ­
stwa uchw alają się wszystkie podatki, którę5następnie w y^ 
hi era ją  urzędnicy państwowa. W radzie państw a uchw alają 
się ustaw y są d o w e j karne, handlowe, przemysłowe, za­
tw ierdzają sit; trak ta ty , czyli układy państw a z innem i 
państwam i. Do zaprowadzenia,każdego now7ego urzędu czy 
sądu musi być pozwolenie tych, co zasiadają  w7 rad zip 
państw a,1 czyli posłów. M ają też ci w ybrani trudne za­
danie, a bardzo w ażne stanow isk©  skoro w calem p ań ­
stwie to się robi, co oni uradzą i nehwmlą.

Posłów7 do I!adyA państwm wybiera-) cala ludność 
p a ń s tw a , a ponieważ w ybrani posłow ie uchw alają 
ile ministrowie m ogą wydać pieniędzy a ile ściągnąć 
podatków7, przeto tym j$ylko przyznane je s t prawo 
w ybieran ia , którzy p lącą  podatk i: bo jak b y  o ppg; 
datkach  radzili tacy, c o c a m i nic nits, płacą-, tobyjich  
to nic ani ziębiłaJ.am parzy ło , czyby w ielkie były czy 
malc podatki. Ale kto sam płacić musi podatek , który 
uchw ali, ten będzie się d o b r z ^ z a s t a w i a ł  i nam yślał 
co ma rob ić ; tak  n.ieprzymierzajao jak  każdy  z n a s , 
k ie d jlm a  kuptó k row ę, k o n ia , a choćby kożuch lub 
sukniauęd naprzód długo raclnije czy mu pieniądze wy-, 
staregą, albo .ezyby pierwej czego potrzebniejszego ku- 
jiić nie należało, aż obróciwszy grosze kilka razy w7 k ie ­
szeni wreszcie je  wydotóęDJe. i na stół poloż-ypL

W  Austryi, a więc i w Galicyi, ustaw a o wyborąch 
dzieli wyborców7 na osobne grupy w miarę wysokości 
podatków. W ielcy w łaściciele u nas posiadający dwory, 
od których plącą więcej mrijźęli sto /Ir. podatku1, mia­
sta w ieksze które także dużgł opłacają podatki, w ybie­
ra ją  osobno swoich posłów ; a w szystkie inne gminy: 
tak m iejskie ja k  w iejskie i takie m ałe dwory, co nie 
płacą nawrnt 100 złr. znowu w ybierają razem. T e ostatnie 
wybory obchodzące najwyększą liczbę ludzi są. podwójne, 
to je s t najprzód idą prawybory,, a potem dopiero w O  
bory posłań' i

Praw yboram i nazyw am y w ybieranie tych osób, 
którzy m ają^ potem w ybierać jiosła. Ob^czmydw jak i 
to sposób ma się odbywać.

K iedy wybory są rozpisane, jak to wMś&isjj terą/, 
się. dzieje, każdy wóji powinien ułożyć listę czyli spis 
wszystkich ojpt> opłacających w7 gmiifte jakikolw iek po­
datek : czy od g run tu , czy od dom u, Ozy od zarobku, 
czy od dochodu. L ista ta ma być w ypisana w takh.spo­
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sób, aby wszyscy byli uporządkow ani, począwszy od 
tego, który najw yższy podatek płaci do tego, co płaSg 
najniższy podatek. Z tej listy dwie trzecie opłacających 
wyższe podatki m ają praw o wyboru, a ci co są  w osta­
tniej trzeciej cZęśei, a więc najniższe p lącą podatki już 
nic', W ybierają, chyba jeśli z nich k tóry  płaci jeszcze 
złr. podatku. I  t a k : jeżeli takich  co w gm inie p łacą ph^ 
datek  jestfBO, to 40 z nich najw iększe podatki opłaca­
jących, są wyborcam i, jeżeli naw et 5 złr. nie płacą, 
Ostatnich 20 nie w ybiera. Jeżeli kto w Ostatnim roku 
żył z dobroczynności publicznej, czy z żebraniny, ten 
nie może w ybierać, boć taki podatków  prawdopodobnie 
przecie płacTć nie b ęd z ie ; nie w ybiera też i taki co był 
k aran y  za zbrodnie!^ ho na posła potrzeba człowieka 
prawego, z charak terem , toć go i poczciwi ludzie w y­
bierać muszą. Wre,śzeie żeby mieć praw o w ybierania 
potrzeba być mężczyzną, pełnoletnim  i obywatelem  p ań ­
stwa.

Praw ybory nie w ybierają od razu posła, tylko w y­
b ierają  wyboraów, a  ci m ąją posła w ybierać1, dlatego 
powiedzieliśmy, że w ybory są podwójne.

Przy tych pierwszych wyborach, a raczej praw y­
borach, w ybiera się wyborców posła, a  ci wyborcy po­
tom dopiero glosują już na posła. Przy praw yborach 
każda  mai a gm ina w ybiera jednego wyborceęs ale w du­
żych gminach w ybierają jednego wyborcę na każdych 
500 m ieszkańców, więc jeżeli gm ina m ą |l0 0 0  m ieszkań - 
cówt w ybiera 2 wyborców, jak  ma 1500 w yb iera1 S, ja k  
ma 2000 to wybiera czterech i t. d. Do tych 500 głów 
zaliczają śj!ę bhdogłowy i dzieci, a nie 'sumi tylko do­
rośli mężczyźni

Ci wyborcy w ybrani przez prawyborców, udają  się do 
m iasteczek w ustawie oznaczonych i nazw anych miejscem  
■icyhcyróu: dla każdego powiatu. Dzień wyborów winien być 
ogłoszony naprzód, żebyw szyścy o nim wiedzieli, kiedy-śię 
stawić i zgromadzić na w ybieranie posła, czyli głośiiwa- 
nie. W szyscy wyborcy m ieszkający w)sąsiednich okręgach 
s a d o w il i  i w powiatach politycznych w ybierają jednego 
posła. To też takich wyborców na jednego  posła g loso­
wać będzie przeszło 1000, a z mmi jeszcze glosują te dwo­
ry, które płacą mniej aniżeli 100 złr. podatków7, a gdy 
w niektórych okolicach dwory rozparcelowały sWe grunta 
także wszyscy ci, którzy te grunta pokupowali i należą 
do obszarów dworskich.

P ierw szą zatem czynnością przy wyborach j^stt 
wybór wyborców7, który odbyw7ać się będzie po gm infćh 
pod kierunkiem  urzędników rządowych. Chociaż tu nie 
wybiera się posła , to jednak  w ybór to bardzo w7ażny; 
bo należy w7ybierać takich ludzi, ktorzyby umieli się za­
stanowić nad tern na  kogo głosowrać, nie dali s i ę ; ani 
p rzekupić, ani ująć poczęstunkiem , lecz l ib y  oddali 
swoje glośjy na takiego posła , który ró zu m i^ się  na 
potrzebach lu d u , co zna dobrtfgi języ k  n iem iecki, bo 
w radzie państw a w szystkie obrady toczą s ię , czyli

odbyw ają po n iem iecku, co zna prawo, ustawy, a ma 
stanowisko niezależne, niczyjej laski nie potrzebuje. 
N a tych więc wyborców wybierać należy albo uczciwych 
gospodarzy, albo księży, albo nauczycieli, jednem  sło­
wem dobrych katolików , kochających swój kraj i oby­
czaj, ludzi pew nych, trzeźwych i rozsądnych. Dobrzy' 
wyborcy dobrego w ybiorą też posła, bo potrafią się prze­
konać i rozpoznać, czy ten kto chce być lub m a być w y ­
brany posłem ^zasluguje na zaufanie, czy ma potrzebną 
naukę i wiadomości, czy potrafi m iędzy m ądrym i w ra ­
dzie państw a m ądrze się odezwać, bo z całego państw a 
najm ądrzejszych w ybiera ją ; czy je s t dobry kato lik  i czło­
wiek uczciwy, żeby nietylko um iał ale i chciał bronić 
lu du , k tóry  mu m andat poselsk i, czyli swoje zaufanie 
i polecenie swej obrony daje.

N iejeden woli narzekać i biadać w k ąc ie , a na 
praw ybory iść mu się nie chce i myśli sobie, ż e f to  
w szystko jedno, kto tam do m iasta na w ybory pójdzie. 
Potem je s t ludzkie narzekanie jeszcze w iększe i głośne, 
że wyborćy nie tyle dbają  o to kogo w ybrać tylko 

.o, to, co kto da. W ięc każdy  powinien pełnić swój obo­
w iązek , jako  mówi przysłow ie: niech każdy robi -co 
może, a  P an  Bóg dopomoże.

Ponieważ to jednak  trudna spraw a w ybrać posła 
dobrego, więc ffljn km  o wyborach jeszcze będzie pisał 
na przyszły razy a mianowicie o komitetach powiatowych  
1 naczelnym czyli et'utralnyiii komitecie,, a wreszcie w y ­
mieni po nazwisku ty c h , k tórych te kom itety polecą 
nam do w ybierania na posłów.

J ó z e f K ieczyń.Ji.

W iadom ości polityczne.

Ziemiejępolskitt.
Poseł nasz w Berlinie p. S tanisław  Motty na po­

siedzeniu sejmu pruskiego wniósł interpelaćyę w spra 
wie em igracy; do Brazylii, zapytując się rząd czy za­
m ierza p rzedgięw ziąirjak ie  środki w obee wychodżtwa 
do Brazylii, spowodowanego fnłszywemi obiecankami 
niesum iennych ajentów. W yszło na  jaw  jak ie  n iesły­
chane bredniejfi kłam stw a opowiadano ludowi. M inister 
Herrfurtli odpowiedział, że rząd czuwa nad tą  spraw ą 
i że kanclerz polecił wj pracow ać projekt ustaw y dla 
ograniczenia w ychodżtwa. Jeżeli okaże się, że ajent 
klam liwem i wieściam i tum anił lud i nak łan iał go do 
opuszczenia ziemi rodzinnej, w takim  razie nie ujdzie 
on surowej kary . N ajgorszej to, mówił m inister, że lud 
je s t niesłychanie łatw ow ierny i w ierzy w głupie bajki 
T ak  np. na Pomorzu rozgłaszali ajenci, że książę H en­
ryk , b ra t cesarza, chce w B fazyh ' założyć d la  siebie 
wielkie państw o i że dlatego rząd przeciw wychodźtwu 
nietylko nic niema, ale je  popiera. Poseł Seer opowia­
dał ja k  inny ajen t w  W. X. Poznańskiem  tumanił lud, 
że B razylia leży niedaleko Rzymu.
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M oskale pozam ykali w calem K rólestw ie Polakiem 
gospody ehrześciańskie, k tóre odciągały włościan od 
karczem  żydowskich. W gospodach tych uie było wódki, 
a tylko piwo, herbata  i kaw a. Ale nie podobało to się 
Moskałom, że gospody zaprenum erow ały gazetki pol­
skie, a więc gospody zniósł i znowu zostały tylko 
karczm y.

Rzyrti. K siąże Cambridge; (czyta się Kem brydż) k re­
w ny królowej angielskiej i naczelny wódz armii angielskiej, 
będąc w Rzymie uzyskał posłuchanie u OjcdńŚwiętego. 
W szyscy oficerowie angielscy całowali rękę  papieską, 
a Ojoidc S-ty sam im pokazyw ał najpiękniejsze rzeczy: 
zebrane w W atykanie. Rządowi w łoskiem u nie podo­
bało się to, że protestanci, tak zwani ańglikanie, tak  
wysoko czczą Papieża.

A nstrya . Doniosłym w ypadkiem  jest ustąpienie 
austryackiego m inistra skarbu JE:*- Ju liana  D unajew ­
skiego. Cesarz uwolnił go od obowiązków na jego 
prośbę własną, w niesioną w cln> iii k iedy nastąpiło roz­
w iązanie Rady Państw a. W  piśmie odręcznem zaw ia­
domił cesarz ustępująeego m inistra, że „w uznaniu jego 
przez długi szęlteg lat z patryotycznem  pofwięceniem 
szczegó ln ie 'na polu finansowem złożonych znakomitych 
usłttg“, nadaje mu wielki krzyż Ś-gofjSzczepanafii po­
wołuje na dożywotniego członka Izby panów ijw yższej) 
Rady Państw a. T ak  w ysokie odznaczenie bardzo rzadko 
dostaje się ustępującym  ministrom, dowód więc w tem 
w yraźny, ja k  N ajjaśniejszy P an  cenił zasługi JE . dra. 
Ju liana  D unajew skiego. Czytelnicy nasi w iedzą już 
z pierwś/y.eh Nrów K rakusa , ja k  p. m inister skarbu 
uporządkow ał finanse Państw a i ja k  pierw szy dopro­
w adził nietylko do tegęSj że się dochody zrów nały 
z rozchodem,jjąlgi, w ostatnich dwócli la tach  w ykazał 
nadw yżkę dochodów; nad rozchodami. Później pomó­
wimy co ,$yło przyczyną nastąpienia p. m inistra i co 
przez ciąg swego urzędow ania zrobił on dobrego dla 
P aństw a i fiąlicyL

Ministrem skarbu zam ianow ał cesarz dra Em ila 
SteinbaŚka, który był profesorem ekonomii a później 
w ysokim  urzędnikiem , bo szefem sekcyi w m inister­
stw ie sprawiedliwości.

Arcyksrąźe Ferdynand d’Este p rzybył już  do 
Petersburga, gd.zie go z w ielką okazałością przyjęfo.

N iem cy. W ielkie w rażenie wywołało ustąpienie 
jenera ła  hr. W aldersee z urzędu szefa; niem ieckiego’ 
sztabu jeneralnego, jenera ł ten bowiem był zńwsze 
uw ażany za bardzo miłego cesarzowi. Podobno lir. 
W aldersee na ostatnich m anew rach na Szląsku po­
różnił się w zdaniu z cesarzem, a i później, ile razy 
była narad a  nad spraw am i wojennemi, W aldersee nie 
zgadzał się w zapatryw aniach ze swoim monarchą. 
Z tego powodu cesarz go usunął, ale chcąc mu dać 
dowód ja k  go wysoko ceni, mimo różnicy w zdaniu,

nadał mu przedtem  jeszcze wielką w stęgę orderu Ho- 
łienzolernów i zam ianow ał główno - kom enderującym  
w Ałtonie, po jenerale Leszczyńskim , który wpadł 
w niełaskę za okazyw aną miłość dla Bismarka

W iochy. Rządzący od ła t kilku we W łoszech m in i­
ster Crispi podał si[ę'do d y m i l i .  N iedawno odbyły się 
wybory we Włoszech, z których wyszli praw ie fe t mi 
stronnicy CrLp.ego — ztąd też ustąpienie jego tem 
dziwniejsze, iż całkiem niespodziewane. Nie był to czło 
wiek dobry, dokuczał Kościołowi, bardzo źle rządził 
finansam i P ań stw a, a najwięcej to m yślał S lk o  o so­
bie. Zaszkodziła mu gwałtowność i porywczość^ z ja k ą  
przeciw wszystkim  występował. Na jednem  z posiedzeń 
sejmu włoskiego zaczął obrzucać|błotem  żyjących i zm ar­
łych. To wielu oburzyło i kiedy przyszło do głosow a­
nia nad wnioskiem postawionym  przez1 m inistenum , 
w iększość głosow ała przeciw, ezem dała poznać, że jej 
już za dużo Crispiego*.' Politycy łam ią sobie teraz głow y 
nad tem^Tco będzie- z potrójnem przym ierzem  austryacko- 
niemiecko-wło.skiem, bo za Crispiego to głównie .stara­
niem Wlekli je ż y ły  na bakier z F ran c ją , a stale się 
trzym ały Austryi i fN iem iec. Ale ja k  ustąpienie Bis­
m arka, ckoć.jbył sto razy w iększy od Crispiegdjjtfi nie 
zaszkodziło p rzym ierzu-''tak  też i bez Crispiego się 
obejdzie. R ządy po nim obejmie albo Rudini albo Ni- 
cotera, a obaj nieraz oświadczali się za trójprzym ierzem .

P o rtu g a lia . W mieście Oporto pow stała rewolncya. 
Czd^ć w ojska nieprzyjazna królów i i rządowi, a chcąca 
zaprow adzenia republiki (rzeczypospolitej), opanow ała 
ratusz i ogłosiła republił ę. Do w ojska przyłączyło się 
nieco osób .cywilnych. W ojsko wierne rządow i zaczęło 
ostrzeliw ać/ratusz, a ponieważ pow stańcy mało mieli 
nabojów, przeto długo bronić się nie mogli. Ratusz 
zdobyto, trzysta  osób w mieście aresztow ano, oprócz 
w ziętych w- niewolę żołnierzy, — i tak  się ta  niew ielka 
rew olucja  skończyła. Szkoda dla rządu mała, ale 
zawsze nieszczęście nieszczęściem, bo kilkudziesięciu 
ludzi zabito i wdelu raniono.

Rozmaitości.

N iezw ykła śm ierć. W Uściu Putylow em  w powiecie 
wyżnickim w łośeianka (tam tejsza H elena Sew iuk cier­
piąca od długiego /Czasu na nieuleczalną chorobę uło­
żyła wielki stos z drzew a, podpaliła go i skoczyła 
w płomienie,).w których też zginęła. Z daje się, że nie­
szczęśliwa uczyniła to w przystępie obłędu, do k tó r®  
go ciężkie cierpienia ją  przyprow adziły.

W m ieście Łodzi dostało sięffdo kozy kilku n a g a ­
niaczy, napędzających lud do Brazylii. Jeden  z nieb, 
szewc G....’(f był dawniej feldweblem w w ojsku pruskiem . 
W Łodzi zgrom adzał robotników,( opowiadał im o B rą­
zy Iji, której sam nigdy nie w idział, i czytał o niej ta ­
kie rzeczy, co um yślnie dla zachęty są przez werbowni­
ków wym yślane. Złapano go na  ulicy wraz z dwoma
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jego-' pomocnikami. Znaleziono przy nim liśt do Santosa, 
głów nego w erbow nika brazylijskiego) który m ieszka 
w Lizbonie, a także bilety okrętowe i spis k ilkudzie­
sięciu o só b ^ k tó re  do Brazylii w ypraw ił Lrugi M..$P 
stały  m ieszkaniec Lodzi, gdy go aresztow ano^ miał przy 
sobie również IIseSbIo owego S a u tó '^  i w ykaz BaSiiiu 
rodzin do Brazyly wysianych. Bral 0 1 1 , również jak 
tam ten , pieniądze od robo tn ików ‘za pisanie listów do 
Santosa. Obaj mieli pozapisyw ane u siebie nazw iska 
w szystkich 'M&h do Brązylji wyprawionych. spisy 
])otrzel)ne im były na dow ód, ilu ludzi k tóry  z nich 
do Brązy lji zwerbował czyli zaprzedał, aby za każdego 
dostać od spekulantów.-.brazylijskieK-swoją ;zapłatę.. T a  
zapłata za każdą  zaprzedaną głowę, była głównymi za­
robkiem niecnych naganiaczy, me dziw  w iętj^że wszel- 
kiemi sposobami sta ja li się ja k  najw ięcej ludzi do Bra- 
zylji wypraw ić’.

Zim a przed stu pięćdziesięciu laty. Z powodu cięż­
kich mrozów jak ie  w tym  roku w całej Europie panow ały, \ 
jedna z gazet przytacza- ze starej książki opis mrozów 
jak ie  p an o w ał^  w roku 1140. W październiku już mróz 
był nadzwyczajny', a .w listopad/.i^y w iększa częśq.rzek 
pokryła, się lodem. M arzłyo /w ierzęta :dzikie i swojskie, 
a naw et'm nóstw o  ludzi zmarzło. W oda -wylana z trże- 
oiego p iętra upadała na ziemię w postaści sopli a naw et, 
ślina zam arzała w powietrzu. G rabarze chcąc grób w y­
k o p a l i  musieli wprsdid w  przezmiozonem miejąpu po­
tężne rozjialpę-.jOgnisko, grunt bowiem jirzeazlo na trzy 
łokcie w głąb ścięty był i tw ardy ja k  kam ień. Blctszc 
jeziora zmieniały' się w lód aż do dna. Ptaki marzły' 
w powietrzu, a w siuńrej Szweoyi zmarzło przeńzlo 80.000 
wołów.

O dkręcić zardzew iałą śrubę. Nieraz się zdarzy, żeg 
śruba zardzew ieje)'lub  będzie tak  mocno przykręcona, 
że niepodobna dać je j rady. Wtedy' trzeba bo niej p rzy­
łożyć, haczyk żelazny' rozgrzany w agftiu do ezerwo- 
nos.ei i potrzymaęć/gó przez k ilka m inii#) Po ostygnięciu 
śruba jfc tt lżej osadzona i w tedy łatw o ją  odkręcić.

Fraszki.
-WNiósł chłop drzewo przez ulięę i ustawicznie krz-y 

fe z a ł: „Proszę na Spk! proszę na b o k !“ W szyscy mu ustę­
powali z drogi, w yjąw szy jednego hardęgpi, ,0 którego też 
zaw adził i surdut. 11111 rozdarł. Porw ał go natychmiast nasz 

panicz za ramio, zaprowadził do policyi i chciał, żeby 

został ukarany. Kom isarz pyta: „Dlaczegoś ty rozdarł sur 

dut jegomosći ?" Chłop j w  to otworzy! gębę i nić. nie mó­
w ił. „N a coś rozdarł surdut? —  powtarza komisarz, chłop 

zawsze j& ilcz y . [‘/C ó ż to ty7 niemy jesteś ? “... W ieśniak 

znowu nic nie lnó.rjuj tylko słucha. Wtem panicz zniccim K i 

p liw iony odzywa się : „nie je st 011 niemy:, tylko udaje nj.e£;’ 
mego, bo niema co ria, swoją obrono powiedzićjfpji sły'szalem 

ja  dobriffijjak z całego gardła w rzsszszal: proszę na bok! 

proszę na b o k !“ „H a ! kiedyś pan słyszał —  odpowiedział 

kom isarz —  „czemużeś z drogi nic zeszedł?-‘

Ho pewnego p ija k a ) k tó rk  wszystko m iał przepił, 
zakradł się w nocy złodziej. P ija k  usłyszawszy, ż.e w dru 

•gfiej komorze • złodziej szuka coby m iał ukraść, wyszedł dr)', 
niego i pow iedział: '„m ó j kochany, nie wiem czego ty w noc)' •

szukasz, kiedy ja  we dirie niw#tu znaleźć nie inogęa. Da 
wno to ju ż  powiada przysłow ie:

R esztk i w domu liiićwa)

K to rad w karczmie bywa.

W oberży.
—  Ile  piwa, panu codzicń w ychodzi?
—  K oło trzech beczek.

—  Jąbym  w iedział taki środek, żeby pan mógł da­
leko więcej s p r z e d a w a ł^

—  A  to ja k ?

— jjafl-ybyś pan każdy k u fel, ja k  się n a le ż y ^ a ż  do 
W-Kmdni napełniał.

Zagadka.
Idzie,-, idzie dnie i nocepk*
A  na miejscu stoij . ■

B ije, bije i łomocę,

N ik t go się. n ie : boi,

P o w iesili [go za szyjo, —

•leszcze idzie; jeszcze bije.
Znaczenie., zagadki w N rze 5 -tym : K om in.

Spraw ozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K r a k ó w  3 lutego.
Płacono za pszenicę b iałą od - 9 .— do 9.25 złr., 

■ą. czerwoną od RjdiJ do 9.20 S ir . ,  za żółtą od 8.80 deg 
|® 5  zlr.; za żyto od 6 .9 (g jlp t T/Za złr.; za jęczm ień 
brow arny od (i.75 •' do 7.5"0 zlr.; na paszę od 6.— do 
G.25 zlr.; za owies od 6-’25 do G.50 złr.; Rzepak 
od — .—  do — .— . W szystko za 100 kilogram ów .

!Nakładam Towarzystwa opieki zdrowia w Krakowie 
wyszły i są do nabycia:

W s k a z ó w k i  ż y w i e n i a  i p i e l ę g n o w a n i a  d z i e c i
w pierwszyni roku życia

podane przez 
Prof. Dr. M L. J a k u b o w s k i e g o .  
'"■Gfena: 1 egzempl. 10 "et. z przesyłką 12 ct.

.100 egzempl. kosztuje 5 złr 
Zamawiąć przekazem pocztowym w prost w Towarzystwie 

opieki zdrowia w Krakowie. ,
K siążeczkę.^  uznała c. k. krajow a Rada zdrowia za godną 
ja k  największego rozpowszechnienia, a  W ysokie c. k. Na­
m iestnictwo/we Lwowie zaleciło okólnikiem z d. 2 i  g ru­
dnia 1890 r. do ). 93877 wszystkim e. k. starostw om  roz­

powszechniać.’ją .
fik**?" K siążeczka ta  powinna być?-w każdym  domu, 

gdzie je s t małe dziecko, jeśli rodzice chcą zdrowo je  wy­
chować.

Rcdiikcyą ..K r a k u sa " przeniesioną zostanie  
na. ulicę SŹew iką 1. 17*.

Upraszamy w szystkie listy «lo Ucdakri i, ar­
tykuły i .''a/.cty adresować w yraźn ie: Rcclakoya 
„ lira ia isa ć S H ra k ó w . ulica Szcw slia 1. 1.7.

I te d a k to r  odpow iedzialny  i w ydaw ca; m i e r z  l i a r t o s z e w i c z .

N aldad  i  własnośći ..Sp ó łk i wydawniczej polskiej w  Krako- 
ijffllmC, zarejestrowanej z ograniczony porek(p‘.

W  drukarni „Czasu“ w Krakowie Kr. Kluczyokiego i Sp. pod zarządem Józefa Lakoeińskiego.


